IPLATA POCZTOWA 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK IV ŁÓDŹ, SOBOTA, 30 


Z Warszawy donoszą nam: 
Po sensacyjnych procesach Królikow 


UISZCZONA RYCZAŁTEM 


października 1926 r. 


„Niech żyje poseł Sochacki“. 


Posel Sochacki w odpowiedzi od- 


ikiego i „czarownicy“ z Wieliszewa roz | krzyknął: 


soczęto wczoraj w sali l-ei sądu okręgo 


„Niech żyłą więźniowie polltyczni!*. 


wego jeden z ciekawycii procesów ko-| W chwilę poźniej na salę wszedł sąd. 


munistycznych. 


Na ławie oskarżonych zasiedli człon|— prokurator postaw 
kowie centralnego komitetu komunistycz | sprawę rozpoznać 


nej partji. 


Po ustaleniu personalji oskarżonych 
ił wniosek, aby 


przy drzwiach zamkniętych 


Leon Purman, zbiegły swego czasu|z powodu obawy zakłócenia spokoju 


t wiezie! Gustaw Reicher, oddany już 
raz Sowietom i ponownie przysłany 
stamtąd z nowemni instrukcjami. 

Aleksander Tomaszewski, skarbnik | 
cKKPP.: wreszcie ostatni Andrzej Le- 
wandowski, Sysblum. Lapon, Grzel- 
szczak, Muszkat i Suski. 

Aresztowano ich w mieszkaniu Sys- 
siluma przy ulicy Dzielnej Nr. 19. 

Policja otrzymawszy poufną wiado- 
mość o posiedzeniu CKKPP., obstawiła 
dom Nr. 19 przy ul. Dzielnej w chwili, 
gdy wchodził do niego Tomaszewski. 
Zwąachawszy pismo nosem, komunista 
cofnął się i począł uciekać. Uięto go je- 
dnak ; poddano rewizji, która dała obfite! 
WY TIKI 

Prócz cennych notatek, znaleziono 


publicznego, które już wydarzyło się w 
związku z tym procesem i jest nadal spo 
dzięwane. 

— Zresztą sprawca tych niepokojów 
posel Sochacki — rzekł prokurator — 
znajduje się na sahi sądowej. 

Przewodniczący sądu sędzia Grzy- 


Burdy na „Dziejąch Grzechu“. 
Cizszerzki z płynem lzawiącym I wifriolejem. 


Awanturniczych studentów odprowaczono 
do komisariatu. 
|wych, kapitana i pułkownika, jeden z 


Z Warszawy donoszą nam: 
Wczoraj wieczorem, podczas przed- 


| NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Demonstracje Komunistyczne w sądzie 
Poseł Sochacki zorganizował wiec, 
który został rozpędzony. 


Przewodniczący sądu odebrał odeń przyrzeczenie, 
że rozprawa odbędzie się w spokoju. 


Daries z mnych za 
podatki 

— 2 ciebie także zedrą.. 
szatki. 


PO ULICACH BIEGA CHYŁKIEM, 
KOMBINUJĄG PRZYTEM GŁOWA, 
JAKA SZTUKA ZGARNĄĆ NOWĄ 
ZARABIANY GROSZ Z WISIŁKIEM. 
CZY NALĘEWO, CZY NAPRAWO 
PO NALEŻNOŚĆ SIĘGA ŻWAWO 
I NAKLADA NA OFIARY 
PRÓCZ PODATKÓW LICZNE KARY 
bowski, po wysłuchaniu wniosku pro- 
kuratora, zapytał: 

— Czy na sałi znajduje się poseł So 
chacki P 

— Jestem — odrzekł zapytany. . 

— Proszę zbliżyć się się do sądu — 
rzekł sędzia Grzybowski i następnie 
spytał: 

może pan zagwarantować, 
iż rozprawa odbędzie się w spokoju, czy 
też sąd zarządzić ma zamknięcie drzwi? 
Gwarantuję! — 

odrzekł poseł Sochacki. 

— Wobec tego cofam swój wnłosek— 
rzekł prokurator. 

Rozprawa toczyła się spokojnie. Dziś 
ciąg dalszy. 


SS, FUNDUSZ 
R BEZROBOCIA 


BEZROBOCIA FUNDUSZOWI, 

ALE FUNDUSZ BEZROBOCIA 

NIE DARUJE FLOTY KROCIA: 

Z MAGISTRATU WNET WYCISKA! 
—PRZYSZŁA KRYSKA NA MATYSKA? 


{demonstrantów zawołał ku nim: 


W oczach księdza 


przy nim kilkanaście tysięcy złotych, stawienia w Teatrze Polskim, kilku „bo- 


S i ki „Panie kapitanie, a co słychać ze 
przeznaczonych, jak się następnie okaza jowców” rozwydrzonego parlyjnicitwa, 


Zdziechowskim?* ż 


ło, na zapomogi dia więźniów politycz- 
nych. N 

Policia wtargnęła następnie do mie 
szkavia Sysbluma i zastała tam ośmiu 
mężczyzn, zajętych pracowitem niszczę 
niem kompromitujących papierów. Przer 
wano im tę pracę i poddano rewizji 0so- 
bistej. Wynik nie zawiódł oczekiwań: ra 
porty, instrukcje, płany, referaty itp. 

W czasie badania oskarżeni nie przy 

nawali się do winy. 

Również i w czasie wczorajszej roz- 
prawy oskarżeni nie przyznawali się do 
winy. 

ryj 

W czasie rozprawy sądowej zaszły 
niesłychane i nienotowane dotychczas 
w praktyce polskiego sądownictwa incy 
denty. , 

Na godzinę przed rozpoczęciem roz 
prawy 
przed gmach sadu okręgowego przyhy? 

poseł komunistyczny Sochacki 
( zwoławszy grupę około 200 osób, pò- 
czął przemawiać, uwieszony u żelaz- 
nych sztachet, okalających pałac ks. 
kardynałaKakowśkiego. 

W czasie mowy zjawiła się . 
policja na samochodzie į tłum: rozpę- 
dziła. 

Poseł Sochacki po wylegitymowawu 
się, wszedł do gmachu sądu i skierował 
się na salę, gdzie miał się rozpocząć pro 
ces. 

W chwili zjawienia się posła Sòċhac 
kiego na sali, oskarżeni siedzący na łą- 
wie podsądnych podaieśli się j krzyknęli 


Hee 


rzuciło na publiczność siędzącą na par= Wogóle demonstranci zachowywali 
terze cztery flaszeczki łzawiące, które |się brutalnie i wyzywająco. Publicz- 
popiamity dwum paniom suknie, a jednej ność objawiała żywo oburzenie na tych 
szczególnych „apostołów praworządno- 
Przebieg zajścia był następujący: jŚci*, demonstracyjnie oklaskując akto- 
| Wczoraj w scenie, gdy Ewa wchodzi na |rów. zachowujących zimną krew i pozo 
'scenę z niemowlęciem. rzucono z galerji stała bez wyjątku do ostatniej chwil; sa- 
jl z balkonu na scenę flaszeczki z ply- |mego końca przedstawienia już nieza- 
nem lzawiącym, a także w jednym wy-jkłóconego po uprzejmem wyproWwadze- 
padku z witrolejem. niu przez policję demonstrantów do X 
Również na publiczność, siedzącą na | komisariatu. 
parterze, rzucono flaszeczki z płynem W komisarjacie policji zatrzymanych 
łzawiącym oraz rozsypano proszki, psu | wylegitymowano, przyczem okazało się 
łące powietrze. tak, iż trzeba było grać | że są to czterej słuchacze wyższej sżko- 
przy otwartych drzwiach, a nawet na ły handlowej: Ziemowit Chwaściński, 
10 minut przerwać przedstawienie. Stanisław Tomaszewski, Stanisław 
Po rozpoczęciu przedstawienia, zno-|Światłowski i Tytus Jung, jeden słu- 
wu rzucono jedną flasztczkęe. Przy tych |chacz szkoły głównej gospodarstwa 


operacjach poplamiono dwie suknie i po wiejskiego, Bohdan Thugutt į szósty Jan | 


walano twarz jednej osobie. Pomiędzy Polec, ogrodnik z Zaokopowej nr. 6, zna 
„demonstrantami, przeważnie studentami |ny już policji z dwóch poprzednich tego 
z korporacji. znajdują się tacy, którzy |rodzaju awantur w teatrze. 
są ptzytrzymani za demonstracie w tym Po wylegitymowaniu i sporządzeniu 
samym teatrze po raz trzeci (!). |protokułu o zakłócenie spokoju publicz- 
Znamiennem jest, że kiedy na kury- nego i nórządku, wszyscy zostali zwol- 
tarzu pojawił się reż. Schiller w towa-jnieni. Protokół oczywiście zakomuniko- 
rzystwie przypadkowo obrenych w te- | wany zostanie rektorom właściwych za- 
atrze swoich znajomych dwu woisko-lkładów. 


Wybuch ma poczoie Warszawskiej. 
Rewniwery dla dzieci są rówaież nisbezpieczne 


Warszawa, 30 października. 
W wielkiej sali poczty Warszawa Il |rzędniczki silnie poparzonej w twarz, po 
przy ul. Chmielnej, zaszedł wczoraj oko- ,spieszono jej z pomocą, równocześnie 
lo godz. 10 wieczorem wypadek, który wezwano pogotowie. Na szczęście, nie 
w pierwszej chwili wywołał popłoch ijdosnała ona większych obrażeń, 
przerażenie, Dochodzenie ustaliło, że w paczce, 
W chwili, gdy jedna z urzędniczek, która wybuchła, znajdował się tuzin t. 
zajęta przy sortowaniu posyiek, nachy= |zw. „pugaczy”, t. i. korkowych rewol- 


zdradzony mąż zastrzeln 
wiarołomuą żonę. 


Lublin, 29 października. 

We wsi Iglinie, powiatu puławskiego 
wydarzyła się niezwykła tragedja mał- 
żeńska. Niejaki Andrzej Wawer zgłosił 
się do miejscowego proboszcza ks. Sit- 
kowskiego z prośbą o pogodzenie go z 
żoną Felicją, która utrzymywała romans 
z pomocnikiem sekretarza gminnego. 

Proboszcz zaprosił małżeństwo do 
siebie. W rozmowie, żona oświadczył: 
iż żąda rozwodu, w przeciwnym raz: 
ucieknie z domu. 

Wówczas zrozpaczony mąż wyjął r 
wolwer i położył ją trupem w oczać 
ksiedza- 


Nadużycia 


w wojskowe! wytwórni 
protez. 


Kraków. 31 października. 

W wytwórni protez wojskowych w 
Krakowie wykryto wielkie nadużycia 
Władze policyjne aresztowały Edwarda 
Skibę, kierownika wytwórni, Antonie= 
go Lenka į jego zastępcę Józefa Bogdan 
ka, który z nimi współpracował. 

Wszyscy trzej pozostają w areszcia 


Na sali powstał popłoch. Na krzyk u- Szczegóły tej afery trzymane są w ta- 
„jemnicy. 


Kors dolara. 


W dniu dzisiejszym przed połud. 


iliła się nad jakąś paczką, by odczytać |werów dla dzieci. Paczkę wysyłała po-j|niem na rynku walutowym w Łodzi 


adres — nagle rozleśł się potężny huk, |dobno nieistniejąca w Warszawie firma 
[a z paczki strzelił w górę groźny słup (oys 
inłomiieni. 


—— — ——— 


obrotach prywatnych kurs dolara wyno 
sil 9.01 pół w płaceniu i 9.01 i pół w za- 
oliarowaniu. Tendencja słaba. 


Str. 2. 


Dlaczego mały naród 
wyspiarski 


pofralił w ciągu dwustu 
lat opanować 


zeia część globu ziemskiego 


Jest w całkowitym rzeczy porządku 
źe Wielka Brytanja ma także wielkie 
kłopoty. To nie żart zebrać w ręku ob- 
szar przeszło czterdziestu miljonów kilo 
metrów kwadratowych czyli więcej nie 
co niż cztery całe Europy razem wzięte 
na tem zaś przeszło 460 miljonów lud- 
ności należącej do jakich tysiąca naro- 
dów i plemion, zawierającej w sobie wy 
znawców wszystkich możliwych obsza- 
rów kulturalnych i to wszystko, cały ten 
ogrom utrzymywać jako żywą całość 
mniej lub więcej składną, której poszcze 
zólne części mają się wzajem uzupełniać 
i przyciągać. Jakkolwiek leżą rozrzuco- 
ne na obu półkulach globu zarówno na 
północ jak na południe od równika, jak 
kolwiek z Londynu do Sidney'u stolicy 
Austrji podróż najszybszym parowcem 
trwa przeszło sześć tygodni. 

Jako budowla państwowa imperjum 
wielkobrytyjskie jest tworem najwięk- 
szym i najdziwniejszym, a zarazem naj- 
trudniejszym do utrzymania, jaki kiedy- 
kolwiek ludzie stworzyli. 

I pomyśleć, że władczynią tego ca- 
tego ogromu jest maleńka stosunkowo 
wyspa, wisząca u północno-zachodniego 
wybrzeża Europy — Wielka Brytania, 
mająca 244,000 kilometrów obszaru, 
więc mniej o blisko sto tysięcy niż Pol- 
ska, a 44 miliony ludności, czyli o nie- 
całą połowę więcej niż Polska. 

Ten cud historji, że stosunkowo mały 
aaród, siedzący tma nlewielklej europej- 
skiej wyspie, potrafił w ciągu dwustu lat 
owładnąć czwarta częścią całego lądu 
suchego a jedną trzecią częścią całego 
żyjącego obecnie na globie ziemskim ro 
dzaju ludzkiego, tłumaczono łuź na różne 
sposoby. 

Więc wyliczono, że Wielka Brytanja 
leży między kontynentami w taki sposób 
iż stanowi niejako środek ciężkości za- 
mieszkałego przez ludzi obszaru, że więc 
niejako z natury swojej fizycznej była 
powołaną do utworzenia takiego impe- 


rjumu Wskazywano na to, że rozwój że-| 


glugi musiał właśnie wyspiarskiej Bry- 
tanji dopomódz do tak ogromnego rozro- 
stu. 

Wiązano wreszcie potęgę Wielkiej 
Brytanji z wynałazkami dziewiętnastego 
wieku, przedewszystkiem z wynalazk. 
maszyny parowej i statku parowego. I 
jakkolwiek we wszystkich tych wyja- 
śnieniach zawiera się część prawdy, to 
jednak żadne z nich nie wystarcza do 
wyjaśnienia całkowitego tego historycz 
nego cudu, który powstanie i istnienie 
imperjum Brytyjskiego niewatpliwie 
przedstawia. 

Jeżeli bowiem idzie o żeglugę, do 
której Brytowie jako wyspiarze byli rze 
komo najbardziej przysposobieni, to wy 
padnie stwierdzić, że Brytowie właśnie 
stosunkowo późno zabrali się do wielkie 
go pływania. 

Przez cały okres Średniowiecza byli 
narodem głównie rolniczym i pasterskim 
i bijali się z francuzami o wełnę i zboże 
a nie o dalekie zamorskie kraje. Portugal 


czyk Vasco de Gama dawno już odkrył | 


był drogę do Indji i opłynął przylądek 
Dobrej Nadziei, gdy statki brytyjskie po- 
za najbliższe porty europejskie jeszcze 
nie wychorziły, Hiszpanie odkryli Ame- 
rykę i niemal całą owładneli, anglicy 
zaś ciągle jeszcze spokojnie siedzieli w 
domu i gdy po ocenach dawno inż piy- 
wały potężne eskadry hiszpańskie, to za 
królowej Elżbiety Auglia posiadala za- 
lddwie jedną fregatę wojenną z dwuna- 
słoma małemi armatkami. 

Początek dzisiejszym Stanom Zjedno 
czonym dali nie anglicy lecz holendrzy, 
a Nowy York pierwotnie nazywał się No 


F 


„Times -najpoteżni 


YPRES<WIPCZORNY. 


ejsze pismo Świata 


á opinią jego liczyć się musi każde środowisko polityczne 


Obok koronowanego króla Anglji, biurko redakcyjne w lokalu „Ti- 
mesów* urasta do znaczenia drugiego tronu królestwa brytyjskiego 


Czytelnika polskiego, przyzwyczaio- |ryki i czy Azji wybitniejszą rolę, niż ofi 


nego do naszej poczciwej prasy polskiej, 
zainteresują może pewne szczegóły, ty- 
czące się organizacji najpoważniejszego 
dziennika Anglji „Timesa“, którego ol- 
brzymie płachty odstraszały z pewno- 
ścią niejednokrotnie zwolennika zwykłe 
go, znacznie mniejszego formatu na- 
szych pism codziennych. 

„Times'* powstały w roku 1785, jako 
przedsiębiorstwo rodziny Walterów i w 
ciągu krótkiego czasu wybił się dzięki 
znakomitemu kierownictku na plan pier- 
wszy. Szczytowy punkt rozwóju tej ga- 
zety przypadł na lata 1841—1877, kiedy 
pod doskonałą redakcją Johna Delane'a 
stawały się stopniową tą potęgą, jaką 
dzisnaj są niewątpliwie. W 1908 roku 
właścicielem „Timesów* stał się Alf. 
Harmsworth, który jako lord Northcelifie 
zmarł w 1922 roku. Od 1908 roku stał się 
więc „Times* częścią składową olbrzy- 
miego koncernu prasowego Northcliffe'a 
korzystając w pełni z dobrodziejstw, pły 
nących przedewszystkiem z nieprawdo= 
podobnej wprost organizacji i olbrzy- 
mich kapitałów, którymi ten koncern roz 
porządza, 

Naczelną zasadą orgąnizacji „Time- 
sów“ było absolutne uniezależnienie się 
nietylko od rządu, ale również od wszeł 
kich oficjalnych źródeł informacyjnych, 
takich jak biura Reutera, Dalziela i inne. 


Olbrzymi sztab specjalnych korespon- 
dentów „Timesów*, wszędzie i zawsze 
doskonale płatnych, dostarcza gazecie 


wiadomości bezpośrednio i niezależnie 
od wszelkich czynników oficjalnych. — 
Korespondenci specjalni „Timesów* nie 
pracują sami, mają przy sobie biura fa- 
chowców; są więc ich wiadomości zaw 
sze ścisłe I pewne. Korespondent taki 
odgrywa często w odległych krajach Af 


cay: DEN 


Pomnik dia uczczenia pamięci 
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wym Amsterdamem. Holendrzy także 
pierwsi wleźli do Indii i utworzyli pierw- 
szą kompanię dla handlu z tym tajemni-- 
czym na ówczas krajem. 

Cóż więc się stało, że Portugalia, któ 
ra przodowala ongi wszystkim maro- 
dom w pływaniu, zeszła ostatecznie na 


cjalny przedstawiciel Wielkiej Brytanji. 

W miarę powiększania się kapitału 
obrotowego „Timesów*, a zwłaszcza 
scementowania koncernu Northelifie'a 
wzrastała w kierownictwie „Tirmesów* 
tendencja uniezależnienia się od wszęl- 
kich czynników zewnętrznych, „Times“ 
mają obecnie własne plantacje, które u- 
możliwiają prowadzenie własnych pa- 
pierni; specjalne linje kolejowe służą do 
rozsyłania gazet, a olbrzymia sieć infor- 
macyjna opasuje swojemi mackam, istot 
nie całą ziemię. 

Nakład „Timesów* jak na stosunki an- 
gielskie nie jest zbyt wysoki, sięga bo- 
wiem „zaledwie 200—250.000, co w po- 
równaniu z miljonowymi nakładami po- 
pularnych dzienników angielskich, nie 
jest dużo. Znaczenie ich polega nie na 
wielkiej poczytności, ale na tem, że z 
ich opinją liczyć się musi każde środo- 
w'sko polityczne nietyiko oczywiście w 
Anglii, ale istotnie wszędzie. Koncern 
Northcliffe'a nie ogran:cza się jednak do 
wydawania tylko „Timesów*. Dla ura- 
biania opinji Świata, wydaje on szereg 
dzienników, przeznaczonych dla najróż- 
niejszych warstw społecznych. Niektóre 
zresztą pisma zagraniczne, jak „Matin*, 
„Corriere della Serra“, w swoim czasie 
„Nowoje Wrernia*, „Telegraf“ i inne, ko 
rzystają ze służby informacyjnej „Time 
sów* i działają w kierunka narzucońnym 
im zgóry przez wszechpotężny koncern 
angielski. 

Typ redakcyjny „Timesów* jest rów 
nież arcydziełem z punktu widzenia ce- 
lowości propagandy politycznej, Naogół 
wiadomości ..Timesów* są obiektywne i 
wierne nie zdradzają na pierwszy rzut 
oka żadnej tendencji politycznej. Nawet 
artykuł wstępny w porównaniu z typem 


RWD 


żołnierzy, padłych nad Marną. 


WIPBICK DAET TEAS AEE M YTZZT GW 


stkie wielkie swoje zdobycze, resztę zaś 
ich — cò prawda bardzo tłustą i piękną 
— w postaci wielkich wysp na Qceanie 
Indijskim dzierży jedynie Wielka Bry- 
tanja, która na wielką wodę wyszła naj 
później, dokazała tej sztuki, że zgarnęła 
najpóźriej, dokazala tej sztuki, że zqar- 


psy, że Hiszpanja, która posiadała cała|uęła o wiele więcej, niż wszystkie jei 


niemal turącą Amerykę znajduje się w 
oczywistym upadku I dzisiaj bez pomo- 
cy francHzów nie mogła się utrzymać w 
marnym i tak blisko niej położonym Tan 
verze, że Holandia utraciła kolejno wszy 


poprzedniczki razem wzięte i cały ten 
ogrom do tej pory w ręku swem trzy- 
ma ? 

Otóż rzecz w tem, że do wszystkich 
tych wyjaśnień, które dla powsiania im- 


artykułu francuskiego czy niemieckie- 
go jest raczej informacyjny, niż politycz 
ny. Mimo to każda najniepozorniejsza 
wzmianka, każde słowo, każda litera, 
jest w „Timesach** wyrazem tendencji 
politycznej. Miejsce, na którem dana 
wzmianka figuruje, czcionki któremi jest 
złożona, tytuł, niewinna napozór redak 
cja — wszystko jest obmyślone i zgóry 
sprecyzowane. W okresie np. 1907-1914 
kiedy „Times“ propagowały ideę zbliże- 
nia angielsko-rosyjskiego, sprawy rosyj 
skie zalewały całe pismo. Artykuł wstęp 
ny omawiał z punktu widzenia angiel- 
skiego korzyści, płynące ze związku an 
gielsko-rosyjskiego, kronika towarzyska 
przynosiła sążniste sprawozdania z ba- 
lów w amabasadzie rosyjskiej, w dziale 
literackim rozpisywano się raz po raz o 
nowych utworach rosyjskich. Wszystko 
to było pisane quasi obiektywnie, bez 
zbyt widocznej tendencji, a ostatecznie 
zmuszało przeciętnego czytelnika do my 
ślenia i czucia tak, jak sobie życzył po- 
tężny redaktor „Timesów*.  ’ 

Podczas wojny uwydatniło się najle- 
piej jaką rolę grają „Times'* w życiu po 
litycznem Anglji, Lord Northclifie wy- 
niósł na czoło gabinetu koalicyjnego 
Lloyd-George'a, on pierwszy zrozumiał 
potrzebę powołania dyktatora żywno- 
ściowego i na to stanowisko przeforso- 
wał Lrda Thonda, on wreszcie wymógł 
powierzenie naczelnego dowództwa nad 
armiami sprzymierzonemi Fochowi. — 
Obok koronowanego króla Anglii, biurko 
redakcyjne w lokalu „Tirmesów* urasta 
do znaczenia drugiego tronu królestwa 
brytyjskiego. 


Japończycy 
uwielbiają klasyczną 
muzykę. 


Współpracownik „New Jork Herald* 
odwiedził os.atnio słynnego tenora „Me 
tropolitain Opera House“ w Nowym Jor 
ku, Mac Cormick'a, który powrócił z sze 
regu koncertów w Japonii. 

„Publiczność japońska, mówi Mac 
Cormick, ubóstwia muzykę klasyczną, a 
śpiew spotyka się tam z szalonym entu- 
zjazmem, wyrażającym się dla Śpiewa» 
ka w sposób nader przykry. 

Japończycy bowiem, chcąc wyrazić 
swój zachwyt, wypuszczają oddech 
przez zaciśnięte zęby, wywołując tem 
fatalny szmer, podobny do gwizdania, 

„Ostrzegano mnie, dodał znakomity 
artysta, już przed koncertem, o tym TO- 
dzaju „oklaskiwania* ale przyznać mu- 
szę, że usłyszawszy ten Syczący za- 
chwyt japoński, zrobiło mi się w pierw- 
szej chwili bardzo niemiło*. 

Muzyka zatacza w Japonii coraz szer 
sze kręgi, bardzo rozpowszechniona jest 
muzyka włoska i niemiecka. Bawi tam 
wielka liczba europejskich nauczycieli 
śpiewu i małe śliczne japonki są bar- 
dzo dumne ze swych postępów w śnie- 
wie. — Oryginalnie brzmi „Sen Elzy“ z 
„Lohengrina* w ustach czarnookiej Mi- 
inozy. 


= 


perium brytyjskiego już przyłaczono, po 
trzeba dodać jeszcze jędrio — niezwykłą 
sztukę polityki i rządzenia, którą rozwi- 
neli jedyni na świecie anglicy, Nie napi- 
sali oni sobie żadnych praw — ani Kró- 
lestwo Wielkiej Brytanji ani term mniej 
jej imperium nie posiadają żadnej pisa- 
nej konstytucji, ale za to z nieporówna- 
lia szinką i rozumem stosują zasady 
zdrowego rozsądku do wszystkich na- 
stręczających się kwestji i to wystarcza 
do uirzymania olbrzymiego imperjum w 
całości i siłe. 


— fen Pore ma już przeszło 100 
oki Tak, tak, panie doktorze... 
- No więc co mu jest2,,, 
— Boll go w krzyżu. gdy 
estona, panie iek itze. 


tańczy char 
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EXPRESS WIPCZONRNWY. 


Łódż, 30 października. 

60-letni August H. zapragnął wczoraj 

wesoło spędzić wieczór, wobec czego 

udał się na ulicę Piotrkowską, by wy- 
szukać sobie towarzyszki zabawy. 

Ponieważ w trakcie przechadzki wpa 
dły mu w oko aż dwie młode niewia- 
sty, które kusząco się doń uśmiechały, 
p. H. postanowił zawrzeć z niemi 
znajomość. 

Nieznajome, które jak się okazało, 
były przedstawicielkami łódzkiego pół- 
Światka, po krótkiej rozmowie, przysta- 
ły chętnie na propozycję odwiedzenia 
mieszkania: p. H, 

Właściciel mieszkania okazał się bar 
dzo Kośi i PRASOWA SA nich 


— Razor dziś streik.. Czy 
chcecie też przystapić do streiku? 
— Owszem... Przystąpię do streiku, 


ale „pod warunkiem, jeżeli mi przedtem 


Sprawa przy drzwiach zamkniętych. 
60-letni swat i stręczyciel zgwałcił 
14-letnią dziewczynę 
i zepchnął ją w ohydne bagno nierządu 


Zosta? skazany na rok więzienia. 


Łódź, 30 października. 
65-letni Mendel Dębiński, swat į strę 
czyciel służby domowej bywał u nie- 
jakiej Teofili Michalczyk, zamieszkałej 


przy ul. Zielonej nr. 24. Przesiadywał 


tam zazwyczaj z jej 14-letnią córeczką, 
Haliną. 

Michalczykowa, obdarzając gościa zu 
pełnem zaufaniem, pozostawiała często 
swą córkę w towarzystwie Dębińskie- 
go j wychodziła na miasto. 


Zwyrodniały starzec czyhał jedynie 
na podobną okazję. Mimo oporu dziew- 
czynki brał ją na kolana į dokonywał 
czynów lubieżnych. 


Gdy dziewczynka, wyrywając się z 
jego rąk zalewała się rzewnemi łzami, 
starzec częstował ją cukierkami j czeko 
ladą. 


Słodycze odnosiły zazwyczaj ten sku 
tek, iż dziewczynka przestawała płakać 
i przyrzekała Dębińskiemu, że nie po- 
wie o niczem matce. 


Pewnego dnia Dębiński oświadczył 
jej, iż wyszukał dla córeczki posadę. 


Uradowana kobieta prosiłą go by na 
tychmiast odprowadził dziewczynkę do 
przyszłych jej chlebodawców. 


Dębiński zaprowadził ją jednak do 
swego mieszkania, gdzie zaprezentował 
ją niejakiemu Józefowi Liebermanowi. 


Gdy wódka szumi 
w głowie. 


Co o tem mówią kroniki 
pogotowia. 


Łódź, 30 października. 
20-letrf robotnik, Stanisław Chojnacki 
zamieszkały przy ul. Rybnej nr. 7, po- 
wracał wczoraj wieczorem do domu 
mocno podchmielony. 

Na ulicy Oblęgorskiej, krocząc jezd- 
nią ujrzał przed sobą jadący wóz, mimo 
to nie cofnął się z drogi, wskutek cze- 
go dostał się pod koła wehikułu. 

Chojnacki doznał cięższych obrażeń 
cielesnych. Przybyłe pogotowie po u- 
dzieleniu pomocy w stanie pijanym od- 
wiozło go do domu, 


sid 


Wczoraj wieczorem 25-letni kelner 
Stanisław Przybylak (Sucha nr. 5), bę- 
dac plianym wdał się w sprzeczkę na 
ulicy Głównej z jakimś nieznajomym. 
Podczas awantury. Przybylak został po 
kłuty nożem. 

O wypadku powiadomiono policie o- 
raz pogotowie, które rannemu udzielło 
pomocy poczem przewiozło go do szpi- 
tala Poznańskich. 


Dębiński oraz Lieberman zostali a- 
resztowani. 

Onegdaj znaleźli się oni na ławie o- 
skarżonych sądu okręgowego, który roz 
ważał tę sprawę przy drzwiach zam- 
kniętych. 

Przewodniczył wiceprezes sądu okrę 
gowego B. Witkowski w asyście sę- 
dziów Wileckiego i Karpowicza. 

Oskarżał prokurator Żabiński. 

Sąd po zbadaniu świadków wydał 
wyrok mocą którego Dębińsk; został 
skazany na rok więzienia, Liebermana 
uniewinniono. 


Po tej wizycie dziewczyna w | 
ła do domu słaniając się na nogach. 

Matka widząc, iż Halina jest dziwnie 
podniecona, próbowała dowiedzieć się 
od niej, co się jej stało, jednakże dziew- 
czyna milczała, jak grób. Dopiero po kil 
ku dniach p. Michalczykowa dowiedzia 
ła się od córki, iż została zgwałcona w 
mieszkaniu Dębińskiego. 

Zwyrodniały starzec dowiedziawszy 
się, iż dziewczynka zdradziła go przed 
matką, usiłował „załagodzić* sprawę 
przy pomocy większego datku pienięż 
nego. 

CTTU EENAA ESSERE) 


W sieciach „córy Koryntu“. 


Dziewczyna z półświatka rozkochała w sobie 
19-letniego młodzieńca 


i sprowadziła go na bezdroża. 


Sw. 8 


O, zdradliwe rączki kobiece! 
Cóżeście za szkody uczyniły panu H ! 


przyjęcie. — Libacyjka, obficie zaki 
piana trunkami, trwała kilka godzin. 

Damulki po kilkunastu kleliszkach 
poczęły się zachowywać hałaśliwie ł 
mimo nalegań ze strony p. H. nie cheta 
ły się uspokoić. 

Gdy groźby wyrzucenia ich z mieszka 
nia nie osiągnęły żadnego rezultatu p. H. 
wykonał swoją groźbę. Obrażone nie- 
wiasty stawiły mu wprawdzie opór, 
lecz wobec energicznej postawy p. H. 
opuściły mieszkanie. | 

Po ich odejściu, p. H. przypadkowo 
sięgnąwszy do marynarki, skonstatował 
z przerażeniem brak portfelu, w którym 
posiadał 25 dolarów i 500 złotych. 

Okazało się dalej, iż „kobietki“ przy- 
właszczyły sobie nie tylko pieniądze, 
ale również... sztukę towaru. 

O kradzieży tej p, H. powiadomił pos 
licję, która poszukuje wesołych amato- 
rek cudzej własności, 


d-lefni potnelacz 


Orbrzymi pożar pod 
Lublmem. 


Lublin, 30 października, 

We wsi Palikije pod Lublinem wy- 
bychł w nocy pożar w zabudowaniach 
gospodarza Pawła Pomorskiego. 

Ponieważ rozszalały żywioł rozsze- 
rzal się z gwałtowną szybkością I wsku 
tek sprzyjającego wiatru groził rozsze 
rzeniem się na pobliskie zagrody, akcją 
ratunkową zajęła się cała wieś, 

Mimo to jednak pożar zdołano aga- 
sić dopiero nad ranem. 

Pastwa plomiem padły wszystkie za» 
budowania należące do Pomorsk cgo, 
między innemi stodoła z Aa 
zbiorami. 

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Ponieważ nie można było po- 
czątkowo stwierdzić przyczyny  kata- 
strofy, policja wdrożyła śledztwo, które 
w rezultacie wykryło, iż pożar powszał 
wskutek podpalenia dokonanego przez 
wnuków Pomorskiego 5-letniego Pi ra 
i 3-letniego Jana. 

Dzieci znajdujące się ma kilka go- 
dzin przed wypadkiem w stajni bawili 
się w pożar | w tym celu zgromadzili 
tam słomę, którą podpalili. 

TEREE P INLE A TZ EEREN 


"me 


Radomsko, 30 października. 


Jeden z naibogatszych kupców w Ra 
domsku p. Czarbecki posiada jedynego 
syna 19-letniego Stefana. 


Młodzieniec ten zachowywał się za- 
wsze wzorowo, był zdolnym i pilnym, to 
też ojciec pokładał w nim wielkie na- 
dzieje na przyszłość. 

Lecz pewnego dnia w Stefanie nastą- 
pił przelom, 

W Radomsku pojawiła się 24-letnia 
Marja Kolecka, dama z półświatka, któ 
ra przyjechała do miasteczka z Warsza- 
wy na gościnne występy. 

Kolecka była bardzo przystojna i peł 
ną temperamentu niewiastą, to też łatwa 
udało się jej zawrócić głowę dziewiętna- 
stoletniemu młodzieńcowi. 


Stefan zakochał się w niej po, uszy i 
postanowił się z nią ożenić. 

Gdy o zamiarach swych poinformo- 
wał ojca, w mieszkaniu Czarbeckich za- 
panowało istne piekło. 


Ojciec zagroził synowi wyrzuceniem 
z domu o ile nie zaprzestanie składania 
wizyt wesołej kobietce. Nie zdołało to 
jednak zmienić postanowienia Stefana. 


Młodzieniec pod wpływem przeżyć, 
spowodowanych pierwszą gorącą mi- 
łością wykradł się w nocy z mieszkania 
rodziców i udał się do kochanki, której 
opowiedział o swych tarapatach. Kolec- 
ka patrząc „trzeźwo na życie, poradzi- 
ła mu, by wydostał z domu pieniądze i 
uciekł wraz z nią z Radomska. 


Następnego dnia Stefan sfalszował 
weksle na nazwisko ojca na sumę 1500 
złotych i w nocy uciekł z kochanką do 
Częstochowy, pozostawiając list w któ- 
rym zawiadomił rodziców, iż wyjechał 
z Kolecką, by pojąć ją za żonę. 

Czerbecki nie zawiadomił o powyż- 
szem policji, w obawie przed kompromi 
tacją. 


Mimo to kupiec dowiedziawszy się 
przypadkiem, iż syn obrał sobie Często 
chowę za swą rezydencję wyjechał tam 
natychmiast, by się z nim rozprawić. 

Parka zamieszkała rzeczywiście w 
jednym z hoteli częstochowskich. 

Gdy kupiec zjawił się w ich numerze 
Stefan rzucił się kochance w ramiona, 
oświadczając ojcu, że się z nią nigdy nie 
rozstanie 

Kupiec nie przejął się jednak tem o- 
świadczeniem i zlikwidował szybko ca- 
ią eskapadę synalka. 

Zawiadomił on częstochowską policję 
iż Kolecka namówiła syna do fałszer- 
stwa weksli. Córę Koryntu aresztowano. 

Stefana ojciec ściągnął przemocą do 


5z-lefnia śpiewaczka 


poślubia 30-letniego 
mężczyznę. 


Rzym, 29 października. 

Słynna śpiewaczka włoska Tetravini 
która hczy obecnie 52 lata poślubiła 30- 
letniego mężczyznę. 

Prezenty Ślubne, jakie otrzymała śpie 
waczka przedstawiają wartość kilku mi- 
ljonów iirów. 

Między innemi otrzymała ona poda: 
runki ślubne od królowej włoskiej. ru- 
muńskiej, b. cesarza Wilhelma oraz ce- 
sarza Japonii. 


RAWA 


Nadużycia w kooperatywie 


znalazły swój epilog w sądzie okręgowym. 


Łódź, 30 października. 

Od pęwnego czasu zarząd robotni- 

czej spółdzielni „Łodzianin* (Łagiewnie Ponieważ jednak opowieściom sprze 

ka 25), otrzymywał wiadomości, iż w jdawcy nie dano wiary, o powyższem po 
kooperatywie popełniane są systematy- | wiadoiniono władze policyjne. 


czne nadużycia. , ł W dniu wczorajszym Kosin znalazł 

Przeprowadzona w składzie rewizja |sję na ławie oskarżonych sądu okręgo» 
oraz kontrola ksiąg, stwierdziła rzeczy- wego, który sprawę tę rozważał w tryt 
wiście brak towarów na sumę 861 zł. [piję postępowania uproszczotlego pof 

P. Julian Kosin, sprzedawca, który |przewodnictwem sędziego Korwin-Ka 
posiadał pieczę nad składem, tłumaczył |rotkiewicza. 
się, iż w spółdzielni grasuje jakiś tajem-| Oskarżony nie przyznał się do winy, 
niczy, nieuchwytny złodziej. „Zjawa“ ta |twierdząc, iż nie popełniał nadużyć j pra 
codziennie odwiedzała lokal o godzinach |cował uczciwie. Tajemnica znikania to* 
nocnych į przywłaszczała sobie artyku- |wvarów stanowiła dia niego również za? 
ły pierwszej potrzeby. zgadkę, której nie mógł rozwiązać. 

Po tygodniu, komisja rewizyjna prze 
prowadziła ponowną rewizję, która 
stwierdziła nowy niedobór na sumę 590 
złotych. 


I tym razem Kosin upierał się, iż w 
sklepie grasują złodzieje, 


Sąd nie przyjął jednak pod uwazżę 
tych argumentów i skazał go ma rok 
więzienia, 


Fr 


YPRPRRWIYC'TNZRY 


Właścicielka psa: Niegrzeczny pies» 
kul.. Dlaczego gryziesz?.. Teraz nie 
będziesz miał apetytu do obiadu!... 


MOJE MINJATURY. 


Zamiast felietonu. 


Wychodzący w Berlinie tygodnik 
„Das Tagebuch“ podaje dosłowną treść 
drukowanego formularza, jakim się po- 
siłkuje redakcja pisma „Westtalische 
Neueste Nachrichten“ dla zawiadomienia 
autorów o nieprzyjęciu nadesłanego rę- 
kopisu. 

Formularz ten brzmi następująco: 

Odsyłamy z podziękowaniem przy- 
słany nam rękopis. Nie możemy z niego 
skorzystać, gdyż (odnośny punkt jest pod 
kreślony): i 

1. Zaopatrzeni jesteśmy w dostatecz 
ną ilość materjału: 

2. w mieście pańskiem posiadamy sta 
łego współpracownika; 

8. artykuł pański jest zbyt długi; 

4. artykuł pański jest już nieaktual- 


5. artykuł pański porusza temat ZNA | 


ty już naszym czytelnikom; 

6. koliduje z innym artykułem na ten 
sam temat; 

7. jest pracą reklamową; 

8. jest nieczytelnie napisany; 

9. nie odpowiada duchowi czasu; 

10. nie zgadza się z kierunkiem nasze 
go pisma; 

11. jest zbyt późno przysłany, 

12. nie odpowiada wymaganiom na- 
szych czytelników: a) przez swą treść, 
b) przez swą formę; 

13. nie nadaje się do pisma codzien- 
tego; 

14. mógłby wywołać protesty pod 
względem: a) politycznym, b) moralnym 
c) religijnym. 

W nieprzyjęciu artykułu prosimy nie 
dopatrywać się krytyki pańskiej pracy. 


Nie wątpimy, żę zechce pan w dalszym | W 


ciągu pamiętać o naszem piśmie. 
i$ 
Nie pożądaj żony bliżniego twego, bo 
— — on gotów ci ją odstąpić! 
=: 


Tylko wdowa MOŻE każdej chwili po 
wiedzieć, gdzie jej mąż się znajduje. 
LH 


— Pamiętasz, droga żono, ów dzień, 
kiedy zgubiłem piękny, pamiątkowy ze- 
garek? 

— Pamiętam! Minęło już chyba z pół 
toku od dnia tego! 

— Słusznie! Otóż wyobraź sobie. Bio 
rę dziś rano do rąk nie noszóną dawno 
kamizelkę i cóż spostrzegam... ha? 

— Może zegarek? 

— Nie! Ale dziurę, przez którą wy- 
padł wówczas, 


— Powietrze tutaj jest takie czyste, 
ak w Szwajcarii. 

z Przecież nie byłeś nigdy w Szwaj 
carji, 

— Nie, ale widziałem Szwajcarję w 
kinie. 

g 

— Jakto, Mieciu, dopiero onegdaj się 

ożeniłeś, a już wyjeżdżasz. 


— Tak, udaję się właśnie w podróż: 


poślubną. 
— A gdzie jest twoja żona | 
— Mój Boże, przecież ktoś musi DO- 
zostać w interesie l. 
18; 
Prawda jest naga, ula tedy dziwnegó 
Że nie przebywa nigdy w  „przyzwoi- 
tem“ towarzystwie. , 


k' z 
Pieniądze są nerwem Życia, nie dzi- 


wota tedy, że w naszym wieku nerwo- 
wym ludzie najczęściej 
chorują. 

Hi 


Kobieta im mniej kocha, tem obszer= 


| młejszę ma serce, 


na ten nerw 


Nie czas żałować róż, gdy lasy ptoną... 


| ak Ok 


Całować, czy nie całować?... 


-=-Qf0 kwestja, nad którą zastanawiają się łódzkie sfery lekarskie 


„O wiele łatwiej jest zarazić się podczas tańca — 
twierdzi oponent d-ra Prybuiskiego. 


Artykał dr. L, Prybulskiefo, u. 
mięszczony w „Expressie” z du. 28 
października r. b, p. Ł „Nie calo- 
wać dam w rączki** wywołał wiel- 
kie poruszenie nietylko w sierach 
lekarskich, ale nawet wśród stałych 
bywalców dancingowych, czego naj 
lepszym dowodem jest cały szereś 
artykułów polemicznych, nadesła~ 
nych do naszej redakcji, 

Z przysłanych artykułów będzie 
my drukowali najcharaklerystycz= 
niejsze i jako pierwszy artykuł po- 
lemiczny podajemy opiaje jednego 
z łódzkich lekarzy; 


Bardzo się chwali p. dr. P., że ośmie 
tł się poruszyć kwestię tak drażliwą, a 
zarazem aktualną jak sprawa higieny 
społecznej i związane z nią zjawiska w 
naszem życiu codziennem. 

Rzeczywiście, nikt dotychczas ie 
zwrócił uwagi, przynajmniej publicznie. 
na cały szęrg niewłaściwości z punktu 
widzenia lekarskiego w naszem życiu 
towarzyskiem, przeładowanem zaśnie 
działemi komwenansami, niemającemi 
zresztą nic wspólnego z prawdziwy nou 
szalancją i taktownością. 

Bardzo wiele rzeczy robi się w ży 
ciu poprostu z przyzwyczajenia, albo 


dla wygody, która nie znosi zmiań, lu=. 


bując się natomiast w stęchłym konser 
watyźmie pojęć | czynów. 


Dlatego, powiadam raz jeszcze, bar 


ate ry 


dzo się chwali panu dr. P., że na tła- 
mach poczytnegoe pisma poruszył kwest 
ję tak ważną i aktualną, 

Ale na tem kończy się zasługa sza- 
nownego autora, obdarzonego wpraw- 
dzie dość rozwiniętym zmysłem  spo- 
strzegawczości, ale nie potrzebnie za- 
stanawiającego się nad kwestjami nic- 
wyaimagającermni zastanowienia, 

Dr. P. bije na alarm i woła: 

—Na Boga!.. Panowie, komu życie 
miłe, niech nie całuje dam w rączki, 
bo... bo... bo... bo co? 

Oto właśnie chodzi: bo co?.. 

Co się stało?.. 

Dlaczego akurat autor rzuca przekleń 
stwo na tę jedną formę towarzyskiego 
konwenansu?.. 

Rozumiem, że autorowi nie rozcho- 
dzi się o merytoryczną stronę pocał:n- 
ku, lecz 
oburzenie Jego wypływa z troski o alzgie 

nę społeczną, 
rozumiem, że autor traktuje pocałunek 


przedewszystkiem z punktu lekarskie=| 


go jako przewodnik zarazków chorobo- 
twórczych. 
Rozumiem | właśnie dlatego, że rozu 
miem intencje autora — 
nie mogę pojąć samego autora. 
Bo dlaczego dr. P, cały ciężar odpo- 
wiedzialności za szerzenie się epidemii 
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czarownicach-dianta kochankach. 


Na marginesie akt średniowiecznego procesu. 


w sądzie okręgowym warszawskim. 


Straszny proces czarownicy z Wie- 
liszewa zakończony wczoraj wyrokiem 
skazującym w sądzie okręgowym w 
arszawie, wstrząsnął do głębi opinią 
publiczną. 

My, ludzie miasta, otoczonego siecią 
anten radłowych, budzonego co rano 
dzwonkami telefonów i sygnałami aut— 
my ludzie żywego kontaktu z cywiliza- 
cią, nie mamy pojęcia o ciemnocie wsi, 

Zajrzyjmy do „Księgi mądrości ludu“ 


— rozdział o czarownicach. 


Ze wszystkich dzielnic dawnej Polski 
zabobony największe krzewiły się w 
Wielkopolsce. Jeszcze na początku XVII 
w. nietylko pod strzechami wieśniaków, 
ale także w szlacheckich dworkach, roz 
mawiano wyłącznie o czarownicach. 

Na Rusi, stolicą czarowników i cza- 
rownie był Kijów. i 
Najszybciej otrząsnęła się z guseł Í 
zabobonów Małopolska, a wielką w tem 
rolę odegrał uniwersytet krakowski. 
Czarownice były stare i młode; pier 
wsze czarowały dla zysku, drugie zaś z 
miłości. K 
Gmin wierzył, że każda czarownica 
jest kochanicą djabła, że o wschodzie 
słońca darzy go pieszczotami i że djabeł 
zawsze wyręcza się swoją babą. 
Czarownica, rozpoczynając swe nie- 
czyste dzieło, wzywała naprzód o po- 
moc szatafiską, Wstawszy rano we 
czwartek, skoro świt, szła na wspak na 


krzyżową drogę i wzywała złego du- 
cha, ażeby jei dopomógł w powziętych 
zamiarach. Makiem sypała, albo proso 
liczyła, wabiąc w ten sposób swego pie 
kielnego kochanka, 

Gmin wierzył, że czarownice w wi- 
gilję św. Jana umieją z dzwona kościel- 
nego i z powroza doić mleko. 

Zabezpieczańo się przeciwko czarom 
w sposób najrozmaitszy; mrówcze jajka 
i dzięgiel broniły domu i jego mieszkań- 
ców przed czarami, Za nader skutecznę 
lekarstwa uchodziły: bobrowe ziarna i 
sok drjakwowy, którym Smarowano 
lędźwie, 

Domy zaopatrywano przeciwko cza 
rom, zawieszając bylicę nad drzwiami, 
kadząc zębem trupim, lub pomazując 
ściany krwią z czarnego psa wytoczoną 

Mężczyzna oczarowany przez kobie 
tę, mógł być uzdrowiony łatwo, jeżeli 
mu ktoś kawałek ekskrementów czarow 
nicy włożył rankiem do prawego buta; 
wydobywający się odór był najlepszem 
lekarstwem. Niemniej żywe srebro wło- 
żone pod poduszkę uchodziło za środek 
przeciwko czarom. 

Wiele z tych dawnych gusel prze- 
trwało do chwili obecnej, 

Jak głęboko się wżarły one w duszę 
naszego ludu, świadczy straszny proces 
„czarownicy z Wieliszewa*, rozpatry- 
wany przez sąd okręgowy warszawski. 
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Pismo ku czci Verdi ego 
w 25-letnią rocznicę Śmierci wielkiego kompozytora. 


Włochy będą wkrótce obchodzić u- 
toczyścię dwudziestopięcioletnią rocz- 
mice śmierci wielkiego kompozytora Ver 
diego. 

Z tezo powodu projektowane są we 
wszystkich wielkich miastach wspania- 
łe przedstawienia dzieł Verdiego, Spe- 
enie zaś do uroczystości przygotowu- 
2 rodzinne miasto kompozytora Bus 
seto. 
+ Miedzy innemi, w ciągu calego roku 


jubileuszowego, wydawane będzie w 
Busseto specjalne pismo pod tytułem: 
Verdi, 


Redaktorem pisma ma być Lino Car 
rara, burmistrz miasta, a współpracow- 
hikami najwybitniejsze siły artystyczne 
i literackie, 

Pismo ma zawierać wszystko, co do 
tvczy życla i twórczości Verdiego i po- 
dawać szczegóły obchodów z całvch 
Włoch. 


chorób infekcyjnych zwala na przelotne 
pocalunki w rękę, podczas gdy naprzy 
kład, według mego zdama a wiele łat- 
wiej jest 

zarazić się podczas samego tańca, 
gdy ręce dansera splecione są w moc 
nym uścisku z rączkami jego nadobnej 
tancerki. 

Jeżeli jednak autor uważa, że tą dro 
zą. jaką obrał, można dojść do celu, na- 
leżało być konsekwentnym i nie poprze 
stać tylko na zakazie całowania rączek 
kobiecych, lecz 

wprowadzić stan wojenny 
— że się tak wyrażę — we wszystkich 


dziedzinach naszego życia towarzy= 
skiego. 

Albo — albo... 

Jeżeli nie całować rączek, to nie 


tylko na dancingu, ale również 
w tramwaju, w foyer teatru miejskiego 
w poczekalniach kinematograficznych, 
na ulicy, w salonach itd., itd. itd, 
Więc może wogóle nie całować?... 
No, trzeba wziąć jednak pod uwagę, 
że oprócz nas, ludzi będących bądź - cO- 
bądź już poza nawiasem młodości, istnie 
je jeszcze inna warstwa ludzi, którzy ma 
ją pewne prawa do życia, którzy praw 
tych nikomu nie ustąpią i przejdą ponad 
uchwałami zjazdów lekarskich do po- 
rządku dziennego. 

Zresztą, autor sam przebąkuje o tem 
że osobiście całowanie rączek bardza 
mu sig podoba... więc o co chodzi?» 

Jako lekarz zaś nie powinien dr. P. 
protestować przęciwko temu „pięlknemu 
acz niebezpiecznemu zwyczajowi* albo- 

i wiem trudno przypuszczać, ażeby z jed 
nej strony inowacja nięcałowania rączek 
została przez ogół przyjęta z drugiej zai 
— by projekt ten zapobiegł szerzeniu się 
chorób zakaźnych. 

W okresie epidemji tyfusowej woła- 
liśmy: „Nie pić wody”! „Myć ręce przed 
i jedzeniem“ — a jednak rady te pomogły 
i jak umarłemu kadzidło. 

; Na szczęście wiedza lekarska zna Inne 

drogi zapobieganła chorobom niż naru 
szanie usankcjonowanych tradycją kon 
wenansów. 

Artykuł dr, P. dowodzi, że autor nie 
wypowiedział się całkowicie, na co 
zresztą nie pozwalają może wąskie ramy 
artykułu dziennikarskiego. 

| Dlatego raz jeszcze powtarzam, że 

| dobrze uczynił autor, 
poruszając kwestję tak ważną, jak zna- 
czenie higieny społecznej w życiu towa: 
rzyskiem, ale w rozumowaniach swych 


Lekarz. 
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ksze za daleko, a właściwie — utknął 


Łódzcy głobirodlerzy 


skucitańcuchami opuścił! 
wczoraj Warszawę. 


Łódź, 30 października. 

Łódzcy globtrotterzy: W. Leszczyń- 
ski I Z. Budziaszek członkowie tutejsze- 
go stow. sport. Pogoń odbywający po- 
dróż dookoła Polski na rowerach 

skuci lańcucham 
przybyli przed kilkoma dniami do War- 
szawy, gdzie byli bardzo serdecznie 
przyjmowani. Przebyli oni do tej pery 
już około 5400 kim. i pozostaje im jest- 
cze tylko 600 klm. powrotnej drogi do 
Łodzi. 

Leszczyński i Budziaszek opuścili w 
dniu wczorajszym stolicę i spodziewani 
są w Łodzi w niedzielę dnia 7 listopada, 

Jak wiadomo śmiali ci globtrotlerzy 
rozpoczac swa nadróż 18 lioca r. b. (e) 
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astji angielskiej. 


Duch królowej Elżbiety spaceruje po zamku 
windsorskim. 


Z Londynu donoszą: Słynny upiór na 
więdzający co kilka lat zamek Windsor, 
gości teraz znowu we wspaniałych 
komnatach. Kilka dni temu przechodził 
kolo wieży zamkowej pewien kupiec na 
zwiskiem Browning i ku wielkiemu swe 
mu zduimieniu ujrzał postać kobiecą w 
okie n'ezamieszki j od lat wieży. 


Z ADGHMENIE. 


Restauracja Restauracja 


„METROPOL" 


Moniuszki 1 
(róg Piotrkowskiej) 
Tel, 11-04. Tel, 11-04 


Udało nam się zaangażować na da 
gościnne występy 


począwszy od piątku dma 29 b, m 
słynnego miubionego przez Łodzianki 
1 Łodzian króla humorystów i sa- 
tyryka 


Dron.słaga Bronowst(ego 


w swym oryginalnym. satyrycznym, 

bezkonkurencyjnym repertuarze, obec 

nego dyrektora teatrzysu „Nowości* 
w Warszawie, 


wstęp wolny. 


Z poważsniemi 
Dyrekcja. 


GESAR Oa, t SAE 
Dina TEETE 


Pra ep 


$ 


E TZ 
E MAE Ayr zaa 


j|w zupełności z opisami, podawanemi 
pięć, dziesięć i piętnaście lat temu, przez | dnie bronić honoru i interesów klubu. 


Browning widział wyraźnie, jak ta mło- 
da kobieta, ubrana w strój mniszki, wy 
chyłała się z okna i uważnie przyglądała 
się okolicy, Trwało to dwie minuty, po- 
czem postać znikła. 

Browning stał jeszczę chwilę przy 
wieży i oto znowu zobaczył tę samą ko 
bietę, stojąca na krużganku zamkowym. 

Ciekawe jest, że rysopis tajemniczej 
mniszki, podany przez kupca, zgadzą się 


. 


ludzi którzy takąż postać ną zamku wi- 


dzieli, Byli to raz oficer gwardji królew czy stała się znacznie bardziej zaborczą 


skiej, kiedyindziej urzędnik przy dworze 
a ostatnio wartownik „który opowiadał, 


© | jak mniszka owa przechadzała się po 
j | zamkowych komnatach, 


W cekolicach Windsoru opowiadają 
sobie od lat, że upiór ten jest duchem 
królowej Elżbiety. 

Charakterystycznem jest, że z różny 


4 | mi siedzibami królewskiemi związane są 
e) legendy o „białych damach*, 
33 | cych się panującym w przededniu klęsk, 


ukazują- 


Widywali je np. często Habsburgowie 


4i Hohenzollernowie. 
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Najpotężniejsze arcydzieło 
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Nowy ten „urząd“ jest 


wytwórni fraucmk. 
P. t. „Michel Strogoft™ w wykonaniu 


Iwana Moziuchina, Matalji Rowanko, Wł. Gajdarowa | Iuoyih. 


Początek seansów o 3-€j, 5.15, 7.30 1 10 wieczór, 
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Angiji 


niezbędny dla klubów 


zawodowych. 


Jednem 2» najważniejszych zadań 
managera angielskiego zawodowego klu 
bu piłki nożnej, jest wyszukiwanię ta- 
lentów wśród młodych i nieznanych 
graczy. 

Dawniej kierownictwa klubów ocze- 
kiwały na zgłaszających się kandyda- 
tów na zawodowców, a w ostateczno- 
ści, gdy jakaś linja drużyny wymagała 
wzmocnienia „kupowały“ sobie potrzeb 
nego gracza, w innym klubie zawodo- 
wym, najczęściej szkockim. 

Dziś jest inaczej, Odstępne, które trze 
ba płacić za zawodnika, jest ogromne i 
kluby stoją wobec konieczności zapew- 
nienia sobie licznych rezerw, zdolnych 
graczy, mogących w razie potrzeby go- 


Polityka zdobywania młodych gra- 


I w rezultacie na gruncie piłki nożnej an 
gielskiej, wynikła zupełnie nowa postać 
„detektywa footbalowego*. Ma on za za 
danie obieżdżać całą Wielką Brytanję, 
dotrzeć do najdalszych jej zakątków ; w 
charakterze płacącego widza, oglądać 
jaknajwiększą ilość spotkań piłkarskich, 
najmniej nawet znanych klubów. 

W swem śŚcisłem incognito, nieznany 
nawet przez drużyny, których grzę się 
przygląda, bezstronnie obserwuje za- 
wodników, a w razie zauważenia jakiejś 


wybitniejszej jednostki, zbiera o niej od- |: 


powiednie informacie i zawiadamią kie- 
rownika swego klubit 

Ciekawe jest, że powstanie owych 
detektywów piłki nożnej, wpłynęło zna 
cznie na podwyższenie klasy gry we 
wszystkich słabszych klubach anzgiel- 


jeden z owych detektywów, grają za- 


tej wytwornej spelunki, 


Szkola ta 


wodnicy nietytko © PTZEZTAMĄ, C23 
wygraną, lecz grają I o swą przyszią 
ę | dają ze e wssysik 

e angażowanie detektywa oplaca 
się klubom, świadczy najlepiej fakt wys 
krycia w ten sposób kilkimastu graczy, 
a £ wyrobili się na gwiazdy footboalu 
angielskiego, 


Taniec sróil pionieri 


a 
Dromat EROTYCZNIE cho- © 
rej mężatki 3 

i szukającej. podniecających wrażeń 


Dramat ten ukaże się 
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padało do gustu zblazowanym gościom |Ści i młodości. Ubierala się nader clegaue 


ko i ciągle sprawiała soble nowe tualety 


Lenfeld, któremu dziewczyna bardzo | O matce, która pędziła nędzny żywot w 
się podobała, zamierzał początkowo u-| dorm obłąkanych, o ojcu, który odsia- 
czynić z niej swą stałą kochankę, lecz | dywal ciężką karę w więzieniu I o Heń- 
wykalkulował sobie, że lepszy zrobi in-| ku, który przepadł gdzieś jak kamień w 
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tym zarobki sprytnego „dyrektora“ po-| stałych i bogatych „frajerów. 


ROZDZIAŁ XL 


„Mexican“ był lokalem znanym w ca 
łej Warszawie, choć istnienie lego dato- 
wało się zaledwie od kilku tygodni. 

Zdobył wstępnym bojem „złotą mło- 
dzież* | „śmietankę“ stolicy już to dzięki 
swemu iśc.e europejskiemu rozmachowi 
już to z powodu różnych miłych „niespo- 
dzianek*, akie krył w swych wnętrząch 

Lenfeld zacierał codziennie ręce z zą 
dowolenia, gdy obliczał kasę, nie szczę- 
dzą bynajmniej kosztów na ciągłe „do- 
skonalenie'** swego interesu, Zachłanny i 
niegardzącw żadnemi zarobkami dorob- 
kiewicz, rozszerzył po miesiącu i tak już 
bardzo obszerny lokal, przeznaczając no 
we apartamenty na cele, zgoła koncesją 
nicobjęte i nieprzewidziane. 

A więc, jak mówili wtajemniczeni, 
Lenield sprowadził z Berlina, kompletne 
urządzenie ruletki oraz dwóch wytraw- 
nych krupjerów, oraz postawił kilką sto- 
lików do chemin-de-fer'a. 

Rzecz zupełnie zroztuniała, że z dniem 


większyły się znacznie, tembardziej, że 
dobry rozkład owych ,dokooptowanych* 
sal pozwolił na odpowiednią i niezwykle 
zyskowną eksploatację ładnych i zgrab- 
nych girls. 

W jaki sposób podobny lokal móg! 
istnieć w samym sercu stolicy i rozwijać 
się „pomyslnie“ pozostanie zapewne ta- 
iemnicą tych wszystkich „ryb“ policyj- 
nych, które w związku z sanacją urzę- 
dów państwowych, przeszły w stan dy- 
misji. r 

Dość, że „Mexican“ kwitnął pod ulew 
nym deszczem „złociszów“, które wpły 
wały do ogmiotrwałej kasy Maksymilja- 
na Lenicida. 


Irka Bertonówna, która w bardzo 


szybkim czasie ukończyła ze Sławiko-|kiei primaballerinie „Mexicanu“ 


{| teres, gdy przeznaczy ją do dyspozycji 
g| swych gości. Królowała więc piękna ło- 
HB | dzianka w „Mezicąnie*, zyskując sobie 


coraz więcej wielbicieli, a dla lokalu — 


Po dwóch miesiącach miała już naj- 
większą gaźę i dwanaście procent „od 
stolika“, podczas gdy jej koleżanki otrzy 
mmywały tylko dziesięć. 

(System „od stolika”, zaprowadzony 
we wszystkich niemal lokalach, gdzie 
występują kobiece „siły artystyczne” po 
lega na tem, że taka tancerka czy śpie- 
waączka ma procent od rachunku jaki pła 
ci gość, który zaprosił ją do swego sto- 
lika. Nie należy chyba dodawać, że 
„dziewczynki“ czynią wszystko, co mo- 
gą, by rachunek był jaknajwiększy. Wy 
chodzi to z korzyścią dla nich, oraz dla 
właścicieli lokalów). 


Niktby już teraz nie poznał w elegane 
owej 


wem rauke tańca, występowała na par-| biednej, przygnębionej Irki, którą spotka 
kiecie „Mexicanu“ z wielkim powodze- | ła Stefa Bruczówna pamiętnego wieczo- 


niem. 


ru na ulicy Chmielnej. 
Była zadowolona z tego nowego ży- 


girls swoją urodą, oraz wyglądem skrom | cia, które otwierało przed nią nieznane 
nej i piewiimej panienki, co bardzo przy |jej dotąd sposoby korzystania z piękno- 


Wyróżniała się z pośród ie sn 


wodzię — zupełnie zapomniala. Czasem: 
nachodziły ją przykre, niemile wspoainie 
nia, ale odganiała je od siebie całą si! 
woli. 

I teraz, kiedy ma czele jedenastu nro- 
dziwych giris tańczyła cieszący się nie- 
bywałym powodzeniem taniec „Roure 
noir*, przypomniała się jej Łódź, miesz- 
kanie, w którym spędziła najpiękniejsze 
chwile swego życia, oraz rodziców 

Strzelające dokoła ktszącemi spojrze 
niami oczki, przesłoniły się nawet na 
chwilę mgłą smutku, ale rychło rozpo- 
godziły się i w dalszym ciągu szukały 
gościa, który wyglądał na najbardziej 
„dobrego“. Irka przebiegała wzrokiem 
wszystkie stoliki, starając się „na oko” 
ocenić zawartość kieszeni. 


Nie przeszkadzała jej bynajmniej ta 
czynność w wykonywaniu najzawilszych 
i misternie skomplikowanych „pas* ta- 
necznych. 

Nagle zamigotała jej gdzieś w ogol 
iakaś twarz bardzo znajoma, oczy wpa- 
trzone w nią nieruchomo. 

Omal nie krzyknęła głośno z wielkie 
go wzruszenia: . 


Wyszukana grzeczność 
lak ją pojmują różni ludzie 


Jeden z filozofów współczesnych po- 
wiedział, że grzeczność podobna jest do 
poduszek wypchanych powietrzem: nic 
w nich niema, ale łagodzą jednak nie- 
uniknione zderzenia. Trzeba przyznać, 
że niektórzy ludzie doprowadzili grzecz 
ność do niebywałej doskonałości, 


Wolter, pisząc kiedyś list do jednego 
z przyjaciół — był wtedy upał nieznoś- 
ny — tak list ten zakończył: „Niech mi 
pan, proszę, nie bierze za złe tego, że z 
powodu nieznośnego upału podczas pi- 
sania tego listu, siedzę zupełnie bez 
ubrania“. 

Francuz Duelos, kąpiąc się kiedyś w 
Sekwanie, zauważył powóz jadący brze 
giem. Powóz ten z niewiadomej dla Di- 
elos przyczyny, wywrócił się. Duelos 
podbiegł szybko do miejscą katastrofy, 
narzuciwszy płaszcz na siebie i pomógł 
wstać damie, która z powozu wypadła. 
Pierwszemi słowami, jakie do niej po- 
wiedział, było przeproszenie za to, że 
nie ma rękawiczek, 

Najgrzeczniejsi.ludzie mieszkają jed- 
nak na wschodzie. To tež w Persji za- 
szedł wypadek, że pewien znakomity o- 
bywatel tego kraju przepraszął posła 
irancuskiego za to, że w owym czasie 
była brzydka pogoda. 

Wogóle greczność iest w życiu co- 
dziennem tem, czem cukier jest np. w 
spożywanej przez nas kawie, Tak przy- 
uajmniej wypowiedział się w tej spra- 
wie człowiek dobrze z życiem obeznany 


kohaterski raid młodej 
angielki. 


Zwyciężyła morze lecz 
zmarła z wycieńczenia. 


Miss Knowles-Foster, młoda żeglar- 
ka angielska odbywała sąmotną żeglugę 
> własnym jachcie po morzu Bałtyc= 
riem. 

W drodze powrotnej spotkała ją cała 
serja gwałtownych burzi dzielna angiel 
ka musiała rozwinąć cały zapas energji 
i zimnej krwi, aby pomyślnie przybić do 
portu. 

— Choćbym miała mntzeć,. muszę 
wytrwać !—telegratowała do przyjaciół. 

Dzisiaj jej stateczek spokojnie koły- 
sze się na kotwicy w porcie Wimdsoon. 

Ale siły dzielnej żeglarki nie wytrzy 
ciąży walki z żywiołem. 

Po powrocie do kraju umarła z wy- 
cieńczenią, 
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_ W obecności księcia Connought odbyły się w Hyde-Park (Londyn) wielkie manewry gwardji angielskiej 


Największy kolos świata. 


New-York liczy 14,800 ba 


nkierów, 10,000 aktorów, 


50,000 szoferów, 6,000 redaktorów. 


Ciekawe są liczby, podane przez biu | 
ro statystyczne Nowego Jorku, a tyczą < 
ce się ludności tego dziś największego 
miasta na święcie. 

Dowiadujemy się więc z nich, że głów 
nych pięć dzielnic metropolii wschod- 
niej Stanów Zjednoczonych, mianowicie | 
Manhatlan, Bronx, Queens, Brooklyn i 
Richmond liczy razem 6 milionów mie 
szkańców, całą zaś ludność m'asta, któ 
re rozsiadło się na przestrzeni, 3,125 
hektarów, wynosi już przeszło 8 miljo- 
nów osób, z których trzecią część stano 
wią uchodźcy z Europy. 

W Nowym Jorku zaaleźć można 
przedstawicieli wszystkich ras į narodo 
wości. Największy śród nich odsetek 
stanowią żydzi, których Nowy Jork li- 
czy 516.000, Drugie miejsce zajmują an 
glicy — 325.000. Trzecie włosi — 322 
tys. na czwartem zaś stoją niemcy z 
258.000 synami i córami Germanii. Po) 
za tem Nowy Jork liczy jeszcze 150.000 | 
murzynów, 145 tys. chińczyków itd. | 
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Co się tyczy zajęć, to Nowy Jork po 
siada 14.800 bankierów, 10 tys. akto- 
rów lub aktorek, 8 tys. malarzy i rzeź- 
biarzy, 19.000 fryzjerów, 50 tys. szofe 
rów, 11.500 sędziów į adwokatów. 11700 
policjantów, 10.000 kelnerów, 10 tys. le 
karzy, 15.000 muzykantów, 119 tys. kup 
ców, 33 tys. profesorów j nauczycieli, 4 
duchownych wszelkich wyznań, 80 tys. 
stenotypistek id. 


Większość tygodników ji miesięczni 
ków amerykańskich posiada 
swe w Nowym Jorku, razem więc z 

dziennikami miejscowemi miasto nad 


Hudsonem posiada 6000 wydawców i| 


redaktorów, tudzież 40000 pracowników 
drukarskich, papier zaś użyty na Wy- 
dawnictwa nowojorskie kosztuje rocz- 
nie 200 miljonów dolarów. 


Na zakończenie liczba najbardziej im 
ponująca: W ciągu 1925 r. przeprowa- 
dzono na giełdzie nowojorskiej tranzak 
cj na sumę 214 miljardów dofarów! 


Dszuści filmowi nabrali manisfral. 


, Obywatele skarżą naiwnych „ojców miasta“. 


Miasto Bamberg zostało w sprytny 
sposób „nabrane“ przez fikcyjne towa- 
rzystwo filmowe- Eka. Towarzystwo to 
zaproponowało miastu dokonania zdjęć 
propagandowych. 

Propozycję ojcowie miasta przyjęli z 
rądościa. Ofiarowali przedstawicielom 
firmy 2500 marek na koszty, dali pomie- 
szczenie w ratuszu i auto policyjne wraz 
z opieką urzędnika policji. 


dak zaopatrzeni filmiarze wzięli się 
pilnie do dzieła. Robili liczne zdjęcia, 
przyczem wyludzili jeszcze wiele pienię 
dzy od różnych kupców za umieszczenie 
ich sklepów na filmach. 

W restauracjach i kawiarniach jedli 
na kredyt, aż w końcu pewnego piękne- 
go dnia znikli bezpowrotnie, Poszkodo- 
wani mają podobno zamiar skarżyć mia 
sto o odszkodowanie za poniesione stra- 
ty. 
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Wędrówki renów. 


Z podbiegunowych okolic ciągną stadami po 
6 tysięcy sztuk, | 


Bardzo wezesna zima, która nawie- 
dziła okolice podbiegunowe spowodowa 
ła wiebywałą dotąd wędrówkę renów, 
które nie mogąc znależć paszy rnazyły, 
w stromy cłeplejsze. 

Z krańców Norwegi swanaliznią O 
pojawieniu się ogromnych stad tych 
znvterząt, które napadają ma wsie į zja 
dają caly zapas siana, przygotowany 


na zimę. 

Stada liczą bo 6000 sztuk. 

Siedem takich ołbrzymich gromad na 
liczono w północnej Norwegii. 

Mieszkańcy mwe odważają se weal- 
czyć z renamł, w obawie, by nie rosji- 
szyć załodniałych zwierząt i nie narazić 
się na mieobliczakye skinti ich wściekło 
ści. 


redakcje ] 


Gdy jej królewska mość 


podaje rękę, można jej 
dotknąć. 


Z owodu pobytu królowej 
rumuńskiej w Ameryce. 


Świat demokratycznych Stanów Zied 
noczo”ych nie jest oswojony z królew= 
iskiem. tytułami i związanym z tym ce 
| remoniałeu. Nic też dziwnego, że wo- 
bec przybycia do Ameryki królowej ru 
muńskiej znano za konieczne w drodze 
publicznej ogłosić najgłówniejsze zasa» 
dy zachowania się wobec wysokiego go 
ścia. 

Przedewszystkiem więc dzienniki į ra 
dio zalecają sposób. w jaki należy witać 
kórlową. „Nie należy — piszą niektóre 
pisma najpoważniej w Świecie — ude- 
rzać się na zimeię w Czasie przedstawia 
nia królowej“. 


„Gdy jej królewska mość podaję rę- 
kę, jej dotknąć. Jeżeli się tego nie czyni, 
wystarczy głęboki ukłon“ — takie prze 
pisy wydrukowano w dziennikach Bro 
oktynu. 

Nie wiele jednak pomogły te ostrzeże 
nia, bo w czasie uroczystości jakiś zo- 
rący amerykanin uścisnął królowej dłoń 
bardzo siinie, po amerykańsku. Dopiero 
jakiś pułkownik, stojący obok, podbiegł 
do owego jegomościa i wytłumaczył mu 
że jednak w stosunku do królowej nie 
należy tak bardzo nadużywać zwyczaąja 
wego w St. Zjednoczonych „uścisku“ 
dloni. 


AUM grubego cygara. 
Angielk: paią na ulicach. 


W Wallasey w Angli powstał klub ko 
biet palących cygara i to nie w domu, 
lecz w publicznych miejscach. 

Palenie papierosów zostawmy niewih 
tym dziewczynkom — głosi statut klu 
bowy. 

Cygaro w ustach kobiety dowodzi, iż 
jest ona s'na i równa miężczyźnie. 

Mieszkańcy Wallasey nie byli jednak 
zachwyceni regulaminem nowego zwią 
zku kobiocego. 

Skoro bowisi 27 dam ukazało się 
na ulicaci miasta z potęśźnem cygarem 
w maach, rozlszly się gwizdy przechod 
ułów, i obelżywe ektayki. 

Prstrażone tem nieprzyjaznem przy 
jęcime pamie, mie dokońcryly palić 
swych evgar, lecz czemprędzej rozbie- 
gly się do domów. 
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Że świata rakiety. 
Neofici zawodowstwa: miss Browne, Paul Feret i Nor- 
ton. — Mecz Paryż—$ztokholm — Karol Kożeluh trene- 


rem w Berlinie —Francia przystępuje do strefy ame- 
rykańskiei w puharze Davi'sa. 


Prasa zagraniczna niedawno donosi- 
ła o wystąpieniu z szerezów amator- 
skich tennisistki miss Browne. Pogrom 
czyni miss Wills puszczając amatorów, 
pragnie teraz idąc śladem Zuzanny Len 
glen, zdobywać efektywne dolary za e- 
iketowną grę. Twierdzi ona podobnie, 
jak boska Zuzanna, iż tennis wymaga 
„luksusu“ i tym samym nie mowąc po- 
dolać kosztownym wydatkom musiala 
wstąpić w szranki zawodowców, Karie 
ra miss Browne jest dość bogata. W r. 
1912 po raz pierwszy zwróciła na siebie 
uwagę zdobyciem potrójnego mistrzo- 
stwa Ameryki. Również w 1913 - 14 zdo 

bywa mistrzostwo swego kraju. W 
1921 akwalificowała się do finału, ale 
ostaje wyeliminowana przez miss Ma- 
tory, W 3 lata później wchodzi gwiazda 
młodziutkiej „damy pokerowej" miss 
Wills, której też Browne ulega po cięż- 
kiej walce, W r. 1925 wspólnie z Wills 
zdobywa puhar Whingtmana i mistrzo- 
stwo Meksyku. Warto zaznaczyć. iż po 
za tem uprawia Browne grę w golfa į w 
tym sporcie stanowi pierwszorzędną 
klasę. Ubytek Browie z szeregów ama 
torskiego tennisu jest dotkliwym cio- 
sem dla Ameryki. 

Mecz Paryż — Sztokholm odbędzie 
się nie w stolicy nadsekwańskiej lecz w 
Szwecji. 10; 11 listopada, W drużynie 
francuskiej, wystąpią Borotra į Lacoste, 
którzy poprzednio jeszcze wezmą U= 
dział w turnieju na krytych kortach, zor 
ganizowanym w Paryżu na Wszystkich 
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Świętych. Narazie we wspomnianym 
turnieja wyżej wymienieni mistrzowie 
zgłosili się do gier podwómych — Jan 
Borotra w parze ze swoim młodszym 
brątem Edwardem, a Lacoste — z bar- 
dzo obiecującym młodym graczem Bous | 
SUS, | 

Paul Feret — czwarty gracz Francji. 
przeszedł na profesjonalizm j wyjechał 
na tournee amerykańskie. Jako powód 
podał, że ma dosyć pseudo-amatorstwa 
i woli otwarcie brać pieniądze za grę w 
tennisa. Zarzuty jego, że wszyscy lepsi 
gracze „białego sportu“. są psendo-a-. 
matorami, wywołały 
związku francuskiego, 


Karol Kożeluh, jeden z najlepszych | 
graczy zawodowych świąta, został tra- 


gorący protest 


lnerem w berlińskim klubie tennisowym 
ji będzie m. in. trenował Landmana i De] ' Do n 1 
-|weszli: Haiek („Wiśniweski*), Kiedrow 


masiusą, 


Norton (Poł. Afryka), znajdujący. się 
w pierwszej dziesiątce graczy Świata, 
przeszedł na utrzymaną Ch. Pyle i jest 
towarzyszem Lenglen w czasie tournee 
po Ameryce, 


Francja, Chalenger Ameryki w pu-| 
harze Davisa ma zamiar w roku przy-| - 


szłym stanąć do rozgrywek o puliar w 
strefie amerykańskiej. Motywem tego 
uroku ma być konieczność przygotowa 
nia się francuzów do ostateczitego spoti 
kania USA, przedewszystkiem przez 
przyzwyczajenie się do klima, jedze- 
nia i pilek an.*rykańskich. 


siatkówka. 
Program na niedzielę, dnia 31 b. m. 


Reprezentacja łódzkich szkół średnich przeciw War: 
szawie ustawiona. Zagra ona w niedzielę mecz prze 
ciw reprezentacji B. 


Onegdaj donosił „Express“ o gorącz Zaś team B, który w nfedzielę dnia 
kowej pracy przed spotkaniem reprezen'31 bm. zagra z teamem A stanowią 
tacjj warszawskich i łódzkich szkół śred Szmidtke, Zakrzewski, Jokiel („Koper 
nich. Dziś praca ta jest już ukończona i | mik“), Piotrowski („Seminarium“), Ja. 
wyda zpewnością oczekiwane owoce. gielski, Weiss, Lampert („Kupcy”), Zir 

Wczoraj wieczorem, w sali gimnasty:| ski („Piłsudski“), Kubiak {„Handiów 
cznej szkoły realnej zgromadzenia kup ka"), ` 
ców, odbył się, próbny mecz trening, z|, J4K Wiadomo że w takich wypadkach 
udziałem wszystkich, podanych przez Serpro Tae ozna żE Ape RY 

> jg za ak 5 Z cze r 
Ew PCN EZOTOS ACZ postarają się o to, nie trzeba wątpić, To 
Po dłuższej próbie, przyczem grają- toż ki tych drużyn zapowiada się 

cych zaopatrzamo w porządkowe nume EA z. śariia. ledzich 
ry, nauczyciele wychowania fizyczne- ł Me t EO EUU oe Mi wne Gaj 
go lódzkich szkół średnich, pp. RODAKÓW | Mao anaa oe mecze: Mieiskio sem. 
Sk, OGiRZYkOWSKI | Ozusyczińcki 26- nauczycielskie —Gimnazjum p. Krygier, 
stawili dwa zespoły po 8 graczy, t. zw. EVA TOR dk inina 

wrr ATE. i um pani Waszczyńskiej. 

Ostatnia posiada obecnfe drużynę 

Do teamu A, tf. reprczenta znacznie wzmocnioną zawodniczkami z 
innych szkół. 

Gimn. im. Kopernika — Szkola realn. 
zgromadzenia kupców. 

Początek. punktualnie o godzinie 11-el 
rano, 
pa YA 


Kalendarzyk sportowy ma dziś i jutro, 


Łódź, 30 października. Na basna przy Wodnej o godz. 2.30 

W dniu dzisiejszym spotkają się z so-| pp. zawody w piłkę nożną między pierw 

bą w zawodach w piłkę nożną; szemi drużynami RTS „Widzew“ —Ł. 
W Zgierzu: Makkabi — Bar Kochba, | T. S. G.. 

sędzia p. Kałuszyner. Dnia 13 bm. tj. ju Pozatem w sali szkoły zer. kupców 


'egó 


ski, Ałaszewski, Górowski („Piłsudczy 
cy”), Pietrzak („Handlowiec Wełnię 
Dawidczyński („Ośwżłata'”), Tylman 1 
Tworos („Kupcy*. 


tro o godz. 1l-ej rano na boisku WKS, 
finał gier o mistrzostwo kl, B. między 
WKS — ŁKS Il; o tej samej godzinie na 
boisku ŁKS odbędzie się czterokilome- 
trowy bieg o mistrzstwo ŁOZLA do- 
stępny jedynie dla drużyn. 

O godz. 1 pn. na boisku ŁKS, począ- 
tek zawodów strzeleckich dostępnych 
dla wszystkich o mistrzostwo dnia 31 b. 
m. i l-go listopada rb. o godz. 2 p. p. 
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Różne wiadomości zagraniczne 


W New Yorku: Harry Greb, który 
przed kilku dniami zinarł wskutek ope- 
racji stoczył w ciągu swego życia 248 


Pomorze niemieckie bije Prusy Wschod 
nie 5:1. 
W Chicago: Dawny bokserski mistrz 


(Narutowicza 68) o godz. 11-ej rano bar 
dzo ciekawe spotkania wo siatkówkę 
między teamami A i B y szeregiem miel 
scowych szkól żeńskich i meskich. 

W Pabjanicach o godz. 14.30 zawo- 
dy o mistrzostwo kl. „G“ między Poge 
nią — Burzą (Pabianice). 

W Zgierzu o tej samej godzinie, 
Orlę — Sokół. sędzia p. inż. Wirfel, bo 
isko w Piotrkowie zawody o mistrzo- 


spotkań bokserskich, przyczem tylko 5 
przegrał, był zatem zupełnie zasłużenie 
mistrzem Świata. 

W Mioskwieę: Na ostatnich zawodach 
lekko-atletycznych Resetnikow osiągnął 
w rzucie oszczepem 64 mtr. 25 c.. bijąc 
dotychczasowy rekord. 


świata obecnie liczący 48 lat Jack John- 
ston uprawia boks w dalszym ciągu. — 
Ostatńio przegrał po 10 rundach ną punk 
ty z Simmonsem. 

Słynny manager tennisowy Pyle ma 
zamiar zorganizować grupę zawodo- 


(wych łyźwiarzy z. Thunbergiem, Owtra 


W Barcelonie: Ostatnie wyniki w pił wem, Moore i Gormanem na czele. 


kę nożną: Barcelona-Sabadeli 1:1, Sans 
Gracja 3:0. 

W Królewcu: W meczu piłkarskim 
ERFITT I DESEEN, DAETA 


h.T.3.5. zmierzy się jufra 


z Widzewem na boisku 
przy ul. Wodnej. 


Łódź, 30 października. 
Jutrzejsza niedziela na boiskach pił- 
karskich przedstawiać się będzie bardzo 
ubogo. Obok ciekawego tylko meczu fi- 
ńałowego o mistrzostwo klasy B, pomię 
rzy rezerwą Ł.K.S. a W,K.S, na boisku 
DOK IV. odbędzie się jeszcze ciekawie 
się zapowiadające spotkanie towarzy= 
skie drużyn Widzewa i £.T.S,G. 
Drużyńa robotnicza znajduje się obec 
Aie w znakomitej formie, czego najlep- 
szym dowodem ostatnie jej wyniki; 
przypuszczać więc należy, że niedziel- 
ne spotkanie dostarczy spragnionym 
sportowcom tak potrzebnych emocji, 


Łódź nie bierze udyjału 
w drużynowych nmustrzo- 
stwach Polskr w bokse 


Łódź, 30 października. 
Jeszcze w roku bieżącym odbędą się 
tozżpisane przez PZB drużynowe mi- 
strzostwa Polski, do których stawać ma 
ją pełne, w liczbie ośmiu zawodników, 
drużyny poszczególnych klubów, 

Jak się dowiadujemy, żaden klub łódz 
kiego okręgu nie zgłosił dotąd drużyny. 
Prawdopodobnie Łódź nie bedzie repre 
zentowana w tej ciekawej koukturenchi. 


EASE OTE POTTER TRZ WRA TORZE WIE GTZNTER) OTWP: 


W arystosratycz Awm klubie ! 
tów, czyłi blłske 4 i pół tysi 


« „i0iych. Migcnerzy racia BĘ i 


stwo kl. „©“ między zgierskim Soko- 
tem — Concordia. 

W dniu zaś l-go listopada tmatowe 
zawody strzeleckie na boisku ŁKS z u- 
działęm mistrza Polski p. kap. Gościewi 


zawody lekko-atletyczne między sek- 
cjami Policyjnego KS i ŁKS, o tej samej 
godzinie mecz w piłkę koszykową mię- 
dzy Widzewem — ŁKS (rewanż) o go- 
dzinie 2.30 pn. mecz w piłkę nożną mię 


dzy Policyjnym Klubem Sportowym |cza, kom. Rozumskiego i wielu Innych 
b. dobrych strzelców. 


— ŁKS (kombinowany). 


num aiw pu 


|" 


Py 


triekim członkowie odbywają dunnairna zebranie „piwne“, Za kufel pad da 1E Bu 


, a biedne szroty, na szecz których ida akitia- 


nę funduszę, w tem sposób otrzymują chleb i wychowanie. 


Str. $ FPYPRPSSE WIFCZORNY. 


Opozycja komunistyczna |Pamiątki polskiej Burmistrz niemiecki 


na Syberii. 
Moskwa, 29 października. 


„Tomskaja Prawda“ donosi, że bibljo 
teka uniwersytetu tomskiego została 
wzbogacona przez szereg zbiorów ksiąg 


musi okazać skruchę, 


Moskwa, 29 października. 

Sekrętarjat generalny sowieckiej par 

fi komunistycznej zwrócił się do wszy- 

itkich organizacji partyjnych z okólni- 

iem, w którym wyszczególnione są wą 

unki przyjęcia wyłączonych opozycio- 
listów z powrotem do partii. 

Warunki te przewidują podpisanie 

zez przyjmowanych z powrotem do 


partji opozycjonistów deklaracji uznania 
swych błędów programowych i takty- 
cznych. oraz zobowiązania do niebrania 
udziału w żadnych organizacjach frak- 
cyjnych opozycji. 

Opozycjoniści, którzy odmówią pod- 
pisania deklaracji lub zobowiązania, nie 
będą przyjmowani do partji. 


znajdować się mają liczne akta archiwal | KASY miejskiej. . 
ne, oraz listy, tyczące się pobytu zesłań 
ców polskich na katordze syberyjskiej, | nia. 


SBE RAT SB Z, SEZ 


a PA OT Z  ZASTDCĄ OEE I 
RYZ SÓ Y Izom 0: AETA EEN SŁ UE 


osnutego na tle najpotężniejszej opery o tym sa- 
mym tytule genjalnego kompozytora spółczesnego 


Qtówną rolę męską odtwarza z niewidzianą do- JA C © EE C ATEL AIR 


tychczas maestrją, piękny jak bóg miłości 
Główną aś rolę kobiecą, powabūa, 
będąca uosobieniem wdzięku 


skazany na 5 miesiące 
więzienia. 


Berlin, 30 pażdziernika. 
Przed sądem w Katrenbach stawał 


i rękopisów, pochodzących z bibljotek | WSZ9T3 UIS tego raa który 
prywatnych. W liczbie tych rękopisów | Przy właszczył sobie 10 tysięcy marek z 


Sąd skazał go na 3 miesiace więzie- 


Ryszarda Straussa 
FALE LGGIJĘET NE DUFLOS 


Oryginalna, pelna muzyka operowa w wykonaniu specialnie dokompletowanej orkiestry symfonicznej pod dyr. L, KAN 


TORA będzie artystycznym uzupełnieniem tego bezsprzecznie najpotężniejszego filmu doby obecnej. 
Początek przedstawień o godz. Ż:ej, w niedziele o Z-ej. 


ETON S ZEE 


Ostatnie 8 dni Ę 


Po raz pierwszy w Łodzi: £ 
Dramat ludzi, bez se'c, i nerwów p-g. głośnej powieści Józefa f 


Conrada (Korzeniowskiego) p. t 


Zycie za życie| 


(Lord Jim.) 
dramat sensacyjny w 12-u aktaeh 


w roli głównej KS aliace Beery 


Nad program Farsa w 2-th częściach. 


Po raz pierwszy w Łodzi Jubileuszowy film. najnowszej produkcji 1926-27 r. X 
w roli glównej x 


TOM MIX. 
pt Biks Turhin Rycerski rozbójnik 


(Szpady i Kobiety.) 


Romantyczno awanturniczy dramat w 10-ciu aktach. 9 
= Nad program FARSA. P 


Sensacyjny dramat 


A W rol 
SJ głównej 


Ir AWA ERYTTNZA WETA si ZE: EZ UE ES DA SZYBE E VREE ALEE S KDK M TOT A WEZ 7 
Najwięksy RZ j w potężnym dramacie 
tragik R życiowo- psychologicz 
świata ; nym 


i ać‘ Wielki dramat w 9 aktach podług znaneg ' romansu V. Cherlenlier z Akas 
Hrabia Kostja « demji Francuskiej Niesamowity fascynujący film. Szczyt gry aktoiskiej.»» 


Nad program: Wspaniała farsa w 2 sktach „Tajemnicza trzynastka”. 


WTZ OW OCBE ROERERE ZOZ AEEA EA 


TATE 


POSZUKIWANY 


Radjomonter 


obeznany z budową aparatów 
wielo.ampowych. 


djo*. 


INSTYTUT „KEVA“ PARIS 


ODDZIAŁ w ŁODZI, Cegleluiana Ne 6 m. 3. 


Odmład anie 1 konserwacja cery, Usuwanie zmar 
jj szczek. Odiłvszczanie podbródka i karku, Kształto- 
| —— wanie rysów twarzy Kosmetyka i maski, —— 


Przyjm od 10—8 w., panowie od 2-4 


879-30 


POZA 


PP APE GIO Tr X W TELL U) 


Oj niżej cen zwykłych poleca: wszelkie ubio- |E 
lo ty męskie, damskie i dziecinne jak ró w= 
nież i ma zamów enle — 


{í 


brązowy w obroży i X 1821. Wabi sie .MENI", 
Upraszam © odprow>dzenie Piotrkowska 80 m 15 
za wvna?rodzeniem 


Pracownia na miejscn. 


| SAGGAZEN e | 
Z. ZALCMAN, Główna 24. 


UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat, 


«z Radio Gumeże 


PREZERWATYWY 


najlepsza marka światowa 

ać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła- 
dach optycznych, 


Za 12 złotych wyiiczam nafnowszych 


tańców. 


A | Dla początkujących rozpoczyna Się 
kurs 3-go listopada 1920 rosu, 


Zapisy w szkole 
Pełudniowa 10 


D. FRYDWALOD 


sprzedaz É 


Szczyt gry, wystawy i reżyserji 1 e 

| y è raty wszelka ma 

$ nufak ura, kożdiy 

GRAND KINA i firanki nio, Kre 
ALIE EENAA S BSE): 


dyt, Nawrot 15, Ip 
Ae e PK a a M 


Następny monu- 
mentalny film 


7 


ł PN rz, Nz t = 


| eo ata St Zadotiago 


Narutowicza 31 (Dzielna) 
I piętro front, 


organizuje w środy i niedziele 
Lekcje praxtyczne 
z wylał, „ChHariestona* 
oraz na warunkach ulgowych 
Specłalao kursy uczniowskie, 
Zapisy codziennie od g 3—4 po pot. 
i od cz 


sA 


= na wypłatę 
; obuwe Piotr- 

kowska 37 w po 
dwórzu 3 e wejście 


Dr. med. 
Fe 


parom prawie! » 
y wy jest do spree 
Ceny sprzedaży detalicznej danta Nawrot 49, 
za (uzin: Nr 1203 1 dol amer 
OLLA jest ud swadniono naj- 
starszą przodującą markę 
światowa, udowudnione naj. 
bezpieczniejszą, 


OLLA ma udowodniono naj- 


Dzielna Ne 9. 


Tel M 28-98. 
Choroby skórne. 
weneryczne | mo: 

czopłclowe. 
Przyjmuje 
od 8—19 od 5—8 


Dr Czesław 
jj powrócił 
przyjmuje ul Piotr= 
ME OWGNY kowska 191 m. 3 |2 6. 20 31X 
dami wvrzy inteligen | w lecznicy, Zachod H łowy, Główna 30 
tnej rodzinie do |nia 27 od 3-4 codz |u dentysty. 8] 
wynajęcia od |-go| pon. środy, piątki, | ======= 


Jastrzębski 
z wszelkiemi wygo- od 3prze dam pokój sto 
stolipada, Al. Kog.| 94 10—11 rano. 


Ostatnie 3 dni 
Na/'głośniejsze dzieło filmowe pg pow. 
CONAN DOYLEEA p. t 


(swiat ZAGJKON | 
jiióń in 
Jaxób Karmazyn 


powrócił | przyjmuje osobiście 
Południowa 2. 


w 10 aktach. 


Rozmaite 


EA 


1” hafin ręcznego 
przyjmuje bieliz= 
nę suknie. mereżki 
Sienkiewicza Aè 48 
m 3 9-1-30 
EEC ACE OO Z 
BY białegu i kos 

lorowego wyite 
czam gruntownie. 
Sienkiewicza Ne 48 
m 3, 992-30 


gios rrzystoina 
kulturalna Kobie- 


M j ta pragnie poznac 
j | wytwornego dobrze 


urodzonego nara 
do lat 50-ciu, Ofer. 
pod „Sta sowisko* 
w Republice 

a Z O AA 


urs F let recznego 
wynczam za 10 zł 
oraz Toledo I aplis 

kacje, Wyuzam 
również hafty arty: 
styczne maszynowe 
ipte kolorowe Fi. 
let Tõledo anlika= 
c'e wenecką robstę 
Wschednia 64 pr. 
oficyna mieszk. 22 
30,31% 


eventer WC LOC 
gre ksłążecz%a 

wejskowa wyda- 
na w PG U. w tos 
izi na Imię Józeta 


W,31X XI 


większe rozpowszechnienie aaia < 
Peina gwarancja za każdą oik Leczenie lamaq |eiuszki 57, m. 18, Ñ B „Dobermiaa* | Ssarżyck'ego. 
sztukę. kwarcową między 12—2 g. N 39,31X 
wiergs rail io 


W Lodzi zł. 3.50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. O +, ZWYCZAJNE: £ gr, az wiersz mi m RS p Ww 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie, — głoszenia »- Sreczynkwe gta a E EEn TE EG. O ; 

naszenie do domu 30 groszy. mane l-k Ogłoszeń adminfstr, nie odpowiada. Drobne 10 gry Poszuk: 

Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 | 

Telefony redakcji 27-14, 36-43, 36-44 — — po r Rękopisów nicżamówio: 

Telefon administracji 22-14, — — — =— nych nit zwraca się. 

È 


Czcionkami „Repakliki* Łódź Piotrkawaka 4%. Tlecznia Pioltkowaka 15,7 


Prenumerata: 


e pracy 5 prosty, 


Ga wriawnitue -Razablika* Sp s agr, ody. W, Polak, 


„eż e 40 stos ż 
+0! proc, i. 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 
_ mimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 proceni drożej 


Bwdakicz odnow. Jónał Burman 


1 Za feneri 


Nsjmnrejsże So gr. 


l 


